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D m a w czorayszego , to iest w  dz ień  Im ie ­
nin Jego  C esarzew icow skiey  Mści W ielk iego  
Xiązęcia M i c h a ł a  P a w ł o w i c z a  JVV. Zarzą­
dza jący  Metropoliią M oskiewską Arcybiskup 
Augustyn c e le b ro w a ł  w k a ted rze  tuteyszey 
A rchan io ła  G abry ie la .  po  czem protoierey 
tego kościo ła  im a ł  piekn , m ow ę, N ayiaśniey- 
szy Cesarz . c a ł a  N . Rodzina znaydow ałi  
się na nabożeństwie w  koście le  S p a s a  co 
za z ło tą  R e s z e t k ą .  Tegoż dnia szlachta Gu- 
bernii M oskiewskiey obchodząc im ieniny  nay- 
m łódszego  Brata Nayulubieńszego Monarchy 
sw oiego  , d a w a ła  bal okaza ły ,  który b y ł  
zasczycony  obecnością N. Pana i c a łe y  Ń. 
R odziny. Cesarz Iinść i N. Cesarzowe iako 
tez wielki Xiąze M i k o ł  i y  i W ie lka  Xięźna 
A l e x a n d r a  T e o d o r ó w n a ,  tudzież Xiąźe Kró- 
lew ic  Prusk i,  przybyli  do dom u w  którym 
dany  b y ł  bal pom ieniony o godzinie ośmey. 
M arsza łkow ie  G abernski i P ow ia tow y Mos- 

iew sc y  spotkali  N. rodzinę przy w eysc iu  
m lr i  zasczyt w p ro w ad zen ia  do sali. Za 

1 vie Cesarz Jrnść w s tą p i ł  na prog sali ba-

ow ey ,  o aezw a ła  się w y b o rn a  Orkiestra, a 
oczy zgrom adzonych obróciły  się w  tę stro. 
ne kędy  w ch o d z i ła  N. Rodzina. Cesarz Imśc 
ra c z y ł  bal o tw orzyć T ańcem  Polskim z N . 
C esarzo w ą Matką, i tańczyć po tern przez 
u ik a  godzin z rozm aitem i dam am i z Oby­
w a te ls tw a  M oskiew skiego . N ayiasnieysze 
Cesarzowe zasczyc iły  także w ielu  z zgro­
m adzonych o b y w a te l i  pozw ala iąc  tańczenia 
z sobą. N astąp iła  po tern w sp an ia ła  w iecze­
rza, Izba s to ło w a  okazale  b y ła  o św iecona .  
Osób na balu  zn ay d o w ało  się 358o. N . Ce­
sarzow e iescze tańczyły  Polskiego *po w ie"  
czerzy, i zo s ta ły  do a po pó łnocy , po czem  
udały  się do zam ku, a pozostali o b y w a te le  
nieposiadali się z radości odeb raw szy  tak  
n.eoboiętny d ow od  w zględów  M onarszych  
i Całey  iego N . Rodziny. *
"7 , W *?nczas k iedy w  Stolicy tu tevszev

im ienin  W0 X kim  *P° Sobem ra d o ś"y dzień VY Xięcia M i c h a ł a ,  J .  C. M tevz'e 
nocy p rzyby ł  z podróży sw oiey do M oskw y 

K  R o l h s t w o  P o l s k i e .

. f  W a r s z a w y ,  i 5  L i s t o p a d a .
K ostio ł  tu t ey sz y  parafiialny XX. Missy o- 

narzy u S  K r z y z a ,  w y s ta w ia ł  w dniu w czo-
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rayszym  pow ażny  i rozrzew niający  w idok 
ża łoby  n aro d o w ey ,  po  zm ar ły m  dnia i 5 z- 
m .  w S o l u  r z e w iekopom ney  pamięci Ta 
deuszu  K o ś c i u s z k ę .  P raw d z iw a  cnota od 
b iera  w szędzie należne iey uwielbienie. Do 
ś w ia d c z y ł  tego za życia, s ła w n y  ten Mąz, 
n ap r /ó d  na dobiiaiącey się o w olność ziemi 
now ego Świata; póżniey na  ziemi w łasn e y  
naydroższey  m u zaw sze  oyczyzny, którey 
tak dzielnie bronił;  da ley  w  sam ev n aw e t  
n iew oli;  nakoniec, w e  w szystk ich  m ieyscach 
p o b y tu  sw ego, a m ianow icie w e  Francyi, 
gdzie w  okazanych  mu n ay łask aw iey  w zglę­
d ach  W ielkom yślnego  ALEXANDAA I.  nay- 
m ilszą  dla serca  sw ego  zna laz ł  pociechę. 
Uczcili  cnotę w  szanow nych  nieboszczyka 
pop io łach ,  godni po tom kow ie T  e l l a \ ; oddaie- 
m y  tym że pop io łom  w  duchu  religii ostat­
n ią  pos ługę ,  my P o lacy ,  przeięci d la  T ad e u ­
sza K o ś c i u s z k i  nayżyw szą  czcią  i w dzię­
cznością , b łag a iąc  W szchm ocnego  Pana Za­
stępów , ab y "  pam ięć cnot iego bohatyr- 
sk ich  i o byw ate lsk ich ,  p rzechodząc z po ­
ko len ia  do pokolenia , u t rzy m y w a ła  w  n a ­
rodz ie  ten  św ięty  ogień m iłości oyczyzny, 
k tó ry  do sz lachetnych  zapala czynów i w  
c iężkich  k ra iu  p rz y g o d a c h , nayw iększe 
nakazu iąc  o f ia ry ,  tw orzy  w ie lk ich  ludzi. 
N ie  zaw sze  i nie zaraz pomyślny skutek 
uw ieńcza nayśw ię tsze  usiłowania; tak  chcia 
ł a  n iezbadana w  sw y ch  w yrokach  O patrz­
ność? ale  cno tl iw e przedsięw zięcia  b y ły  i 
b ę d ą  zaw sze  szanow ane, a w  dzisieyszem  
w skrzeszen iu  narodu  przez Nay w spania lsze­
go M onarchę, w idzi Polak nagrodę ow ocza- 
so w y ch  poświęceń. D ow odem  ieszcze tey 
p ra w d y  iest re lig iyny  obrządek  po Rycerzu
k tórego  zgon op łaku iem y . T rzeba  b y ło  bydz
w czoray  na nabożeństwie ża łobnem  za  d u ­
szę ieg o , .ab y  m ieć w yobrażenie  żalu i po ­
w szechnego  rozczulenia w spó łrodaków . Ob­
sze rn y  g m ach  św ią tyn i  o b ią ł  za ledw o przy­
b y łe  na ten ob rządek  wszelkiego stanu i sto­
pn ia  osoby, pomiędzy któremi JegoC esarze- 
w ico w sk a  Mość, W . X. K o n s  t a n  t y ,  tudzież 
N am iestn ik  K rólewski, Senatorow ie , Mini­
s trow ie ,  J e n e ra ło w ie  i U rzędnicy  znaydo- 
w a li  się. Lud mnogi n ap e łn ia ł  przysionki 
kościoła ,  i ł ą c z y ł  sw e  w estchnien ia  do 
m odlitw  K ap łanów .

Zaraz ze dn iem  zaczę ły  się ex ek w ie ,  i 
m sze  S. śp iew ane  i czy tane; te o d p raw ia ­
ł y  ciągle ko leyno przez zakony az do 
godziny i o -— O godzinie io tey  odśp iew a­
ne b y ł y  ex e k w ie  przez duchow ieństw o

m ieyscow e. O godzinie n t e y  zaczę ła  się 
w ie lka  m sza ,  którą c e le b ro w a ł  J W .  G o ł a ­
s z e w s k i  Biskup W igierski W  czasie w ie l-  
k iey  m szy m ia ł  p rzem ow ę J W .  S z a n i a w ­
s k i ,  Kanonik Kat: W a r . .  Poskończoney w ie l-  
k iey  m szy m ia ł  p rzem ow ę J W .  Sekretarz  
Senatu N i e m c e w i c z , a po tem następif w ie l ­
ki Kondukt Rzymski, na k tórym  c e le b ro ­
w ali J W W :  G o ł a s z e w s k i ,  Biskup W ig ier­
ski, W o t t o w i c z ,  Admin: Dyec: W ar:,  Z a m-  
b r z y c k i  Biskup, K o z m i a n ,  In fu ła t,  S z y c l ł o -  
w s k i  Opat, P ra łac i  i Kanonicy; liczne niż­
sze d uchow ieńs tw o  o taczało  katafalk .

Przybranie  kośc io ła  przez trzy  dni sp o ­
sobione, o d p o w iad a ło  zu p e łn ie  tem u ża ło -  
śnem u obrzędow i.  O łtarze  ża ło b ą  pokryte; 
w ew n ętrzn e  ścian i okien czarnym  kirem 
osłony; liczne m d ły m  ogniem wśród c iem n o ­
ści po w szystk ich  gankach i na k ilkunas tu  
p iram idach  w  różnym ksz ta łc ie  w y s taw io ­
nych, gore iące  św ia t ła ;  katafalk , a na  nim 
trum na, w  trofea w oienne przybrany  i w z n ie ­
siony na  5ciu gradusach w pośród kolum n 
Korynckich; nad tru m n ą  lauraini ozdobiony 
naszego Bohatyra, w  zbroi rycerskiey  w ize ­
runek, którego rysy  p rzypom inały  lu b ą  pro­
stotę obyczaiów  i szlachetność duszy iego; 
z łożone poniźey trum ny na w e zg ło w iu  cza­
pka i szarfa Jen e ra lsk a ,  a tuż z Przyj): S a ­
l o m o n a  Rozd: X. w iersz  7.  ̂ P a m i ą t k a
S p r a w i e d l i w e g o  z c h w a ł ą , który obiaśnia-
ł a  goreiąca ofiara wdzięczności na troynoz- 
ku; pobożna c ichość p rze ry w an a  pieniami re- 
l igiynenii i sm ętnem i tonami dobraney  m u ­
zyki,  z zadziw ia jącą  dok ład n o śc ią  ex ek w u -  
iącey R e q u i e m  M o z a r t a ; g ło s  go rliw ego  
kaznodziei; tk l iw a p rzem o w a  przy C a  s t  r u m  
d o l o r i s ,  miana przez J W .  Sekretarza Sena­
tu J .  U . N i e m c e w i c z a ,  to w arzy sza  w szczę­
ściu i nieszczęściu T adeusza  K o ś c i u s z k i  
w szystko  to, g łębok ie  na um yśle i sercu  
s p ra w i ło  w rażenie .  Nie m ożem y lep iey  do- 
końzzyć tego opisu, iak  u im eszczaiąc tu k ro ­
tki rys życia ś. p. Tadeusza  K o ś  c i u s z k i ,  
zaw arty  w  p rzem ow ie  w yżey  w spom nianey , 
iak następnie: ,

„ T e n  sm utny  uroczysty  obrządek, te ża ­
ło b n e  o f ia ry ,  te gore iące  św ia t ła ,  te t ł u ­
my zebranego ry c e rs tw a  i ludu , g ło s  w y- 
m ów ny szanow nego  K a p ła n a ,  ża ło śn ą  i 
w ie lk ą  nam  w szystk im  zapow iada  stratę* 

i Cóż do w ła sn y c h  uczhć w aszych ,  do s y- 
I szanych  dopiero  s łó w  szanow nego , ‘JP 

na  w ięcey  iuż dodać można? Pr/e- óg. nie 
I do  tych  s iw ych  w ło só w ,  co w krótce do gro-
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bu zstąp ić m aią, n ie do zg asłeg o , iuż g łosu  
m oiego, nie do stępionego latam i i trudam i 
um y słu - n a leża ło  w ow ić o Mężu pokoiu i 
w oyny! lecz w sk aza liśc ie . N iepom ny na n ie ­
udolność m oię, posłusznym  staię się, a idąc 
za  w łasn y m  ża lem , n iech  choć słabo  żalu 
pow szechnego  stanę się tłum aczem .

„M iędzy  ty lu  ciężkiem i s tra ta m i, k tó re  w  
p rzeciągu  la t n ie  w ielu  oyczyzna nasza p o ­
n io sła , niem asz podobno załośn ieyszey  nad  
tę , k tó rą  w  zgonie T adeusza  K o ś c i u s z k i  
o p łak iw ać  nam  przychodzi. W spom nieć Im ie 
Ko ś  c i  u s  z k i ,  ies t to w zn iecić  w  sercach  Pol­
sk ich , tysiąc ch lu b n y ch  acz sm utnych  p a­
m ią tek , wzo'r cnot o b y w te lsk ich , tę do z g o ­
nu  czystym  płom ien iem  g ore iącą  m iłość  oy- 
czyzny , tę n ieustraszoną w boiach  odw agę, 
tę m ężną w y trw a ło ść  w  n ieszczęśc iach , tę 
p rosto tę  obyczaio'w R zym ską p raw ie , tę na- 
kooiec skrom ność n ieo d d zie in ą  od p raw d zi- 
w ey  w arto śc i.

„N im  ry lec  D zieiopisa k re ś lą c  przygody 
nasze, w ielk ie  za s łu g i Mężą tego  oznaczy, 
n iech  nam  w spółczesnym  w olno będzie w spo­
m nieć pokró tce o życiu i czy n ach  iego.

„T ad eu sz  K o ś c i u s z k o  z d aw ney  fam ilii 
w  W o jew ó d ztw ie  B rzeskiem  zrodzony , 
w z ią ł p ierw sze  w y ch o w an ie , w  Szkole Ry- 
ce rsk iey , załoźoney na ów czas przez S t a -  
ni  s t a w a  Ag u s  t a.  K om m endant tey  Szko­
ły  Xiążę Adam  C z a r t o r y s k i  w i-lząc w  m ło ­
dzieńcu  n iepospo litą  zda tność , i ochotę do 
sztuk i w oienney , w y s ła ł  go kosztem  sw o ­
im  d la  doskonalen ia  się do F rancy i. Cno­
tliw y  K o ś c i u s z k o  zach o w ał do zgonu w dzię­
czność d la  dobroczyńcy sw ego.

„S tan  niem ocy i p o d leg ło śc i, w  k tó rey  
się naów czas zn ay d o w ała  P o lsk a , ok ropny  
iey  p ierw szy  p o d z ia ł, w zb u d z iły  w  sercu  
m ło d zień ca  ciężką ża ło ść  i rozpacz : iuż nie 
m ogąc na sw o iey , p o szed ł na  obcą ziem ię 
dob iiać  się o n iep o d leg ło ść : T ow arzysz  n ie ­
śm ierte lnego  W a s h i n g t o n a  od rzek i H u d ­
son ,, do P o t o w m a k y  od w ód A tlantyckich 
do zm arz ły ch  Kanady jez io r, w a lcząc  o d w a­
żn ie , ponosząc n iepo ię te  tru d y , zy sk a ł s ła -  

co w ięcey , z y s k a ł  w dzięczność ludu  
w olnego , ju ż  flaga Ziedn: Stanów p o w iew a­
ła  na basztach tw ierd z  A m erykańskich, d o ­
p e łn i ło  się w ie lk ie  dzie ło  o sw o b o d zen ia , 
gdy K o ś c i u s z k o  do oyczyzny po w ró c ił.

„ B y ło  to w tenczas, gdy  z  sm utnego le ­
targu niestety! z b y ł zapóżno obudzony N a­
ród Polski, o g ło s ił  pam iętną 3 M aia U sta­
w ę, i ch c ia ł n ie  u znaw ać iak  w ła sn e  sw e
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praw a; z tąd  napaść  i w o y n a  . . .  P ow iedź­
cie  w y  pozosta li św iad k o w ie , w y  b ło n ia  
Z i e l e n i c  i D u b i e n k i , ieżli K o ś  c i u  s zko^ 
ieźli P o lacy  w alczy li iak  Polakom  w alczyć 
przystoi? nie pokonanie szczu p ły ch  s i ł  n a ­
szych, lecz  podstępne u k ład y  w y trąca iąc  z rę ­
ku oręż, p rz y tłu m iły  w rz ącą  boiów ochotę.

„T ak  ie s t p rz y tłu m iły ; w krótce b o w iem  
zniew ażone dosto ieństw o N a ro d u , ro z ­
szarpane P row incy ie  n a s z e , zaw ód od 
sp rzy m ie rzeń ca , oburzy ły  roz ią trzone se r­
ca, sam  zby tek  n ieszczęść podniósł naród 
do sz lachetney  ro zp aczy .—U ciśniona oyczy­
zna c h w y c iła  m iecz i o d d a ła  go w  ręce  
K o ś c i u s z k i .  Z w iązk i, k tóre nas łą c z ą  z 
ludem  pobra tn im , w spólność Pana iednego , 
w dzięczność nasza d la  ALEXANDRA , nie 
każą się rozciągać nad  tą  pam iętną w o y n ą . 
N ie św ie tn e  p o staw ą  i o k aza ło śc ią  szereg i, 
tłu m y  uzbro ionych  w  ro ln icze  narzędzia  
w ieśn iak ó w , w iód ł K o ś c i u s z k o  p rzec iw  
nayb itn ieyszym  ludom . Ileż w stęp n y ch  bo­
iów , oblężeń, ileż okropnych  nocnych  w y ­
cieczek  ile gon itw , u tarczek! Z m iesza ła  się 
ziem ia nasza ze k rw ią  w a lc ząc y ch , w p rzó d , 
nim  m o g iłą  naszą s ta ła  się.

„K o ń cem  tylu pośw ięceń  b y ły  w ięzy  
okropne. T ak  iest, i ty K o ś c i u s z k o , n ie 
w  w olnych  m urach  S o l u r y  i w y  ty siące  
Polaków  , nie na w łasn ey  z ie m i, lecz  w  
czarnych  lochach , skończylibyście b y li nę­
dzne dn i w asze, gdyby n ie W ielkom yślny  
Im perato r PA W EŁ I. P ie rw szym  czynem  
nayw yźszey  w ła d z y  lego  b y ło  rozb ic ie  
oków  20 Polaków . Dzięki n iech  ci b ęd ą  c ie ­
niu szanow ny; zaw sze Polak  Im ie P i w i t  
z w dzięcznośc ią  w spom inać będzie,

„O sw o b o d zo n y  K o ś c i u s z k o  nie p o w ró c ił I 
luz na tę ża ło b n y m  k irem  o k ry tą  z iem ię , 
na  tę ziem ię, k tóra d la  niego iuż obcą s ta ła  
się; zw ró c ił oczy  na o d leg łą  k ra inę , za k tó ­
rą  w a lc z y ł w  m łodości, k tó ra  d ru g ą  s ta ła  
m u się o y czy zn ą . Złożonego ciężkim  k a le ­
c tw em , n ie z raz iły  tru d y , i n iebezp ieczeń ­
stw a żeglugi. W  tey to żeg ludze za led w ie  
bezdenne m orza nie s ta ły  się g ro b e m , w o ­
dza naszego! W  ciem ney nocy ieden  z o k rę­
tów w raca iącey  z l a m a i k i  flo tty  kup ie- 
ck iey , oddziela  się od innych , leci, u derza  
o okręt A m erykański; p o zaczep ia ły  się m a­
szty , liny i żagle dw óch s ta tk ó w , potężnie 
na w zaiem  tłu k ą c  się bokam i. Ł a tw o  sobie 
w ystaw ić m ożna k rzy k  i pom ieszanie, ze ­
branych na pom oście podróżnych; śm ierć  
w oczach w szy stk ich  s ta w a ła . Iak  zaw sze
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tak i w  tey okropney chw ili , Ko s  c i  us  z* o 
spozierał na nią spokoynie. Nie wybiła 
ieszcze ostatnia godzina iego. Chciała Opa- 
fcrność, by dożył do tey chw ili ,  w którey 
W spaniatom y-lny ALEXANDER ogłosi Pol 
skie Królestwo. Z s ratą wiel .iego masztu, 
z podarciem żagli , w yszedł okręt z tey 
cięźkiey przygody , p rzedłużyła  się tęskna 
podróż do dni j o;  odkryliśmy nakoniec 
brzegi szczęśliwey Ameryki. Pensylwaniia, 
oyczyzna Wilhelma P e n a  i F r a n k l i n a  , 
przyięła  K o ś  ci  u s s kę  na łono swoie Po tylu 
strapieniach pierwsza ta by ła  pocieszaiąca 
chwila . Przyięcie, kto're go spotkało, os ło ­
dziło  ciężkie frasunki 1 trudy. Członki ze­
branego Kongressu dawni towarzysze b ro ­
ni, przyiaciele, znaiomi, lud  cały w yszedł 
na przeciw niemu? otoczył wóz zbolałego 
w odza ,,  i aż do mieszkania iego zawiódł. 
Lecz nietylko w Ameryce, we wszystkich 
kraiach, przez które K o ś  c i u s  z k o p o  oswobo 
dzeniu swoiem przeieźdźał, w  S z l o k o l m i  e, 
W  L o n d y n i e , w B r y s t o l , wszyscy co k a r ­
mili w piersiach miłość wolności , uczuć 
szlachetnych, cisnęli się do niego z ho łdem  
uszanowania. Miło było  Polakowi w tey 
czci oddawaney Naczelnikowi sw em u, w i­
dzieć szacunek i rzewne czucia nad losem 
niesprawiedliw ie zagładzonego narodu.

, ,  Czyli to błędnie poddane nadzieie, czyli 
chęć poratowania zdrowia , obok biegłych 
lekarzy, sk łon iła  K o ś c i u s z k ę ,  że raz iesz­
cze odwiedził brzegi Europy. Wkrótce ato­
li poznawszy znikomość obietnic , czczość 
wszystkich usivowań lu d zk ic h , porzucił 
w rzaw ę wielkiego świata, iego nawet okla­
ski, i obwinąwszy się, iż tak rzekę, w 
cnoty swoie. do wieyskiego schronił się 
mieszkania; tam prace rolnicze były iego 
zatrudnieniem, p rzy iaźń , pociechą chwil 
wszystkich.—Raz tylko porzucił to spokoy- 
ne schronienie , a to by w idzieć , by hołd  
złożyć Nayiaśnieyszemu ALEXANDROWI, 
za wskreszenie imienia Polskiego.

, ,  Tymczasem wzmagaiący się z wiekiem 
wstręt do wszystkich zawichrzeń publicz­
nych, miłość zacisza i pokoiu zawiodły go 
do  ziemi Szwaycarskiey. Tam w mieście 
S o l u r z e dnia 10 Pażd.z: po tylu cierpie­
niach i yrobach zaw o ła ł  Bóg tę duszę cnotli­
w ą  do mieszkania w ybranych. Um arł Ko.

ś d u s z k o ,  iak Chrześcijaninowi umierać 
przystoi 7. ufnością w Bógu, spokoynie i męż­
nie. Ubogi, iak podobni iemu, F o c y o n  i 
C i n c i n n ą i u  s, po zgonie swym nawet za­
kazał wszystkiey pompy, i c iało  tego, któ­
ry w polu s ław y rozkazyw ał zbroynym ty ­
siącom, sześciu ubogich starców zaniosło 
do wiecznego nas wszystkich mieszkania.

,, Pokóy niech będzie cieniom twoim o 
Mężu cnotliwy! przyim ostatnie pożegnanie 
żałosnyzh ziomków twoich, przyim ostatnie 
pożegnanie teg o ,  który nieraz zbolałą  twą 
głowę na ręku swoich unosił. Niestety! 
Kiedy iuz nie nasza ziemia przykrywa tw e  
zwłoki, kiedy duch twóy tam mieszka, 
gdzie ostatni z R zym ian , niech się choć 
pamięć twoia między natni zostan ie , niech 
wizerunek tw ó y , któryby przypominał i 
rysy twey tw a rz y ,  i dobroć duszy tw oiey , 
umieszczonym będzie w Pańskiey świątni- 
cy; niech będzie skromnym, tak iak było  
skromnem całe życie twoie;|niepotrzeba napi­
sów, dosyć imienia. Wtenczas, czyli to zio­
m ek, czy daleki przychodzień podniósłszy 
zroszone łzami oczy na g łaz wyraźaiący 
Ciebie, powie: t a k i m  b y t  'Mąź k t ó r y  z i o ­
m k o m  s w o i m  n i e  d a ł  g i n q c  bez  c h w a t y  i  
c n o t a m i  s w e m i  u z a c n i t  i m i e  P o l a k a .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F r a n c y i a . 

z P a r y ż a , 1 L i s t o p a d a .
W ielu znakomitych Polaków złożyli sk ład­

kę w celu odprawienia Exekwii za dus-e 
s. p. rodaka ich Jenera ła  K o ś c i u s z k i .  Exe- 
kwiie te odprawione zostały dnia wczoray- 
szego w kościele S. Rocha. Po nabożeństwie 
rozdawano pismo zawieraiące główmeysze 
w ypadki w życiu Niebosczyka.

S p r o s t o w a n i e .

w  Numerze wczorayszym smutna w iado­
mość z Anglii, iest pod datą 6 Listopada nie- 
zaś Października.

w  P e t e r z b t j r g u  

vr D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


